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JQZIŚ o godż. 9 rano przybył na 
Wystawę Przemysłu Ziem Od­

zyskanych n. Prezydent Bolesław' 
Bierut, i .mu towarzyszył szef 
kancelarii cywilnej p. Mija! i se­
kretarka p. Heleha Górska. P. Pre 
zydenta powitała Dyrekcja Wy­
stawy oraz minister Berman, wi­
ceminister Wolski, przedstawicie­
le Ministerstwa Ziem Odzyska­
nych, MSZ oraz Przemysłu i Han­
dlu.

P. Prezydent oglądał bardzo u- 
Ważnie każdy plakat, interesował 
się cyframi produkcji. W dziale za 
kładów tytoniowych zainteresował 
się rozmieszczeniem zakładów pro­
dukcji

PREZYDENTA ubawi! na­
pis w dziale monopolu, spi­

rytusowego: „Spirytus właściwie 
użyty jest bogactwem narodu4*. 
P. Prezydent zapytał: „Co maci© 
na myśli pisząc „właściwie uży­
ty”?

P. Prezydent interesował się 
również bardzo eksponatami Roi 
niczej Centrali Mięsnej, stoiska-■ 
mi przemysłu miejscowego .i spo 
żywczego. poświęcając wiele ir  
wagi działowi produkcji witamin 
i soków. W dziale przemysłu fer 
mentacyjnego zapytał, czy wina 
sprowadza się z zagranicy i na­
lewa się do butelek z polskimi 
etykietami? Informatorzy Wyjaś­
nili, że wytwarzamy doskonałe 
wino musujące w Zielonej Gó­
rze.

Wiele uwagi poświęcił; p. Pre 
zydent mapom i wykresom Mini 
sierstwa Ziem Odzyskanych, ilu­
strującym kwestię ludnościową.

Na zakończenie P. Prezydent 
powiedział:

„Wystawa jest na prawdę wspa 
niała. Warto, by każdy obywatel 
zwiedził ją, by się przekonać na 
ocznie, czym są dla nas Ziemie 
Odzyskane”

B. współpracownik Mościckiego

wydany Polsce
w transporcie

przestępców wojennych
Inż. Janiszewski

szpieg na Zamku
& ą § m w l S i M § &

M iss Paryża
Mile Catherine Treville, 

obrana przez ludność Pary­
ża na rok 1947.

Foto Film Polski.
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Gon 1, dyst 2.400 m. m g r . 25 CCO rf. 
Ayiaria, Szaser, ' G aney, B im ber, Pożoga. 

Gon. II, d y s t 1.300 m, nagr. 30.000 zł. 
c h a n n e , Cassida, T arn ina , T an­

cerka. , •
' Gon. MI, dyst. 1 800 m, nagr. 23.000 zł. 

Phar Lux, D m gcm ir, LitUe Ł&tty, R te e -  
rA  Sonf!x, Sobiepan, Quiryta, G orycja, 
Jaw or czyik.

Gon. IV, dyst. 2.400 m , nagr. 30 000 zł. 
panienka,' Fron.cla, Feirha, Frezza, Alhaim 
"ta , F o rta , W erona.

Gon. V, dyst. i.60<) rc, nagr. „H itlera" 
ooo zł. Salut, L a lk ę , H onor, Onyx.

G en. VI, dyst. 1.600 m, nagr. 50.000 zł. 
“Utnanerhay, P ra ch tk e rl, B alkyris, Cł an- 
513 u, G uanaco, Souveniir, Spóźniony, Wi 
cber.
„ Gon. VII, dyst. 1.600 m, nagr. 30 000 z? 
Cheronea, L iw iec, Salcrno, Oziris, B arsal, 
Łctna, pośw ist, M eerschum .
„  Gon. VIII, dyst. 1.800 m, nagr. I.8C0 zł. 
"am bus, Cedra, Bel Canto, Ravenzori, 
Jhzy\w a, Oriemńale, Santa Cruz.

Bokserzy Europy
rozniesieni
przez Amerykanów
CHICAGO 29.5 (obsŁ wl,).

PIERWSZE wyniki z wiel- 
kiego meczu bokserskiego 

Europa-Ameryka odbywają 
cego się obecnie w Chicago 
wskazują, że mistrzowie euro­
pejscy nie odnoszą laurów.

ROZGROMIENIE drużyny euro­
pejskiej w Ameryce było łatwe 

do przewidzenia. Amatorski boks 
starego Kontynentu natrafił na bar 1 
clzo silny zespół „zdobywców zło­
tych rękawic” — zawodów od któ­
rych rozpoczynali karierę najwię­
ksi bokserży świata m. in. Joe 
Louis.

Wyniki poszczególnych 
spotkań

P  SCUDIE, który znokautował Kol- 
* J czyńskiego przegrał z Nick Ranie- 
ri w dzień swoich 20-yc'h urodzin. 
Decyzja sędziego była niesprawiedli­
wa, ponieważ tłum protestował ostro.

W wadze półciężkiej Holender 
Quentenmeyer, który zbierał sukcesy 
w Dublinie został wyeliminowany 
przez techniczny k. o. przez! 
Dana Buccherini. Sędzia przerwał i 
walkę ze względu na kontuzję pra­
wego ramienia Holendra.

Hiszpan Martinez w wadze muszej 
został pokonany przez Hoilidaya w 
trzeciej rundzie.

W wadze koguciej Węgier Bobacs 
został wypunktowany przez Murzyna 
Roberta Bella.
*' Marptta (Chicago) wypunktował 
szwedzkiego mistrza wagi piórkowej 
Kreugera, który zwyciężył w Dublinie 
z Dudkiewiczem.

Belg Jose Vissers przegrał przez 
techniczny k.o. z Aeton Herschel z 
Oklohama. \

Bokser chicagowski John Krough 
wypunktował brytyjskiego mistrza 
w wadze półśredniej Johna Ryana.

BYŁY współpracownik prezydenta Ignacego Mościckiego 
w jego badaniach nad górskim powietrzem inż. Roman 

J a n i s z e w s k i  został przywieziony do Polski ;w jednym 
z ostatnich transportów przestępców wojennych.

JANISZEWSKI, absolwent Politechniki w  Chartottenburgu zaczął 
pracować razem z prezydentem Mościckim w 1928 r. w  Chemicz­

nym Instytucie Badawczym na Żoliborzu i po przeniesieniu stacji 
doświadczalnej z Żoliborza na Zamek.

W  1936 r. Mościcki bez podania żadnych motywów wydał kate­
goryczny zakaz wpuszczania Janiszewskiego na teren Zam­

ku. Jak się okazuje zaistniało już wówczas podejrzenie, że Jani­
szewski współpracuje z wojskowym wywiadem niemieckim i zdra­
dza tajemnice badań naukowych prezydenta kontrwywiadowi nie­
mieckiemu.

SBziś wMarigcKie
minister Bevin pod obstrzałem

opozycji własnej partii
LONDYN, 29.5 (obsł. wł.j. Dziś rozpoczyna się w Margate, na 

konferencji brytyjskiej Partii Pracy, wielka debata nad polityką 
zagraniczną. Oczekuje się, że mówcv poruszą sprawę administracji 
brytyjskiej w Niemczech i Austrii, sytuację w Palestynie i wymianę 
handlową sowiecko-brytyjską.

Na krytykę i pytania odpowie brytyjski minister spraw zagra­
nicznych Bevin, który prawdopodobnie podkreśli w swym przemó­
wieniu konieczność zachowywania cierpliwości. ■$

J ANISZEWSKI otwiera wówczas 
prywatne laboratorium na ul. 

Senatorskiej.
W 1939 r. w czasie bombardowa­

nia Warszawy Janiszewski jest 
znów podejrzewany o współpracę
z Niemcami,

Po kapitulacji pod laboratorium 
Janiszewskiego zajechała wytworna 
limuzyna Z której wysiadło trzech 
oficerów sztabowych niemieckich. 
Janiszewski wraz z towarzącymi 
mu oficerami wsiadł do limuzyny. 
Po kilku godzinach limuzyna od­
wiozła inżyniera do jego labora­
torium.

W czasie okupacji wywiad i kontr 
wywiad AK interesował się osobą 
Janiszewskiego. Z meldunków wy­
nikało, że Janiszewski kontaktuje 
się z Niemcami.

Po powstaniu Janiszewski wyje­
chał do Niemiec.

Wywiad angielski podejrzewa! 
Janiszewskiego, że współpracował 
nad energią atomową i o badaniach 
swych zawiadamiał Niemców.__Jak 
się okazało Janiszewski prowadził 
badania w jednej z fabryk niemiee. 
kich.

Aresztowany przez Anglików zo­
stał przekazany Polsce.

W toku śledztwa przyznał się, że 
jest wynalazcą j zaczął symulować 
chorobę umysłową. Obecnie Jani­
szewski znajduje się w szpitalu dla 
umysłowo chorych.

Osoby, któreby wiedziały o 
przestępczej działalności inż. Ja­
niszewskiego proszone są o zgło 
szenie się do prokuratora Sądu 
Okręgowego w Warszawie.

S e j m
wprowadza zmiany

do budżetu państwa
Wczoraj Komisja Skarbowo-Budżetowa Sejmu odbyła w obecności 

ministra skarbu i przedstawicieli 9 innych ministerstw trzecie czy­
tanie poprawek do preliminarza budżetowego.

Większością głosów przy 3 wstrzymujących się przyjęto poprawki 
poselskie, które przedstawił Komisji generalny referent budżetu pań­
stwa, POS. WYRZYKOWSKI <8L).

Uchwalone przez Komisję i uzgodnione z Ministerstwem Skarbu 
poprawki podnoszą sumę wydatków o z górą 8 MILIARDÓW ZŁ, 
a na ich pokrycie przewidziane jest bądź zwiększenie dochodów, bądź 
zmniejszenie wydatków7 w7 innych pozycjach budżetu — oraz zwięk­
szenie wpływów z podatków bezpośrednich w 750 milionów zł.

Oczekuje się ponadto, że gorącą dy­
skusję wywoła broszura „Karty na 
stół”, wydana przez Partię Pracy, a 
broniąca jej polityki zagranicznej. Mi 
nister skarbu Hugh Dalton wyjaśnił 
wczoraj, że broszura służy tylko jako 
wkład do dyskusji i nie jest doku­
mentem urzędowym.

Na wczorajszym posiedzeniu upadł 
wniosek, przedstawiony przez „rebe­
liantów”, w sprawie skrócenia służby 
wojskowej z 18 na 12. miesięcy. Za 
wnioskiem padły głosy 1,109.000 człon . 
ków partii, przeciwko 2.259.000. Rebe­
lianci wskazują ten wynik głosowa* 
ńia jako niewątpliwy znak zwiększe­
nia się ich wpływów.

Również wczoraj minister Dalton 
zaprzeczył, jakoby rząd brytyjski sta 
rał się' o dalsze pożyczki w Stanach 
Zjednoczonych.

Komisja uchwaliła podniesienie 
wydatków m. irm. w następujących 
pozycjach budżetu: 150 mil. zł — 
budżet Min. Obrony Nar._ na uzu­
pełnienie sprzętu i amunicji, 100 
mil. zł — budżet Min. Ziem Odzy­
skanych na przewóz koleją repa­
triantów i ich bagażu, budżet Min. 
Komunikacji — 50 mil. zł na odbu­
dowę mostów, 500 mil. zi — budżet 
Min. Rolnictwa i R. R. n a  „Pań­
stwowy Fundusz Ziemi”, 400 mil. 
zł — budżet Min. Oświaty na wy­
płatę za godziny nadliczbowe nau­

czycielstwa, 150 mil. zł ™ budżet 
Min. Kultury na ochronę zabytków 
i inne wydatki tego Ministerstwa.

Wśród uchwalonych przez Korni 
sję oszczędności wymieńmy 47 mil, 
zł, o które zmniejszono budżet Sej­
mu Ustawodawczego, przeznaczając 
tę kwotę: 17 mil. na odbudowę 
gmachu Akademii Sztuk Pięknych, 
30 mil. na budowę domów robot­
niczych w Warszawie,

Następne posiedzenie Komisji 
Skarbowo-Budżetiwej odbędzie się 
dn. 2 czerwca.
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Pale zamiast pontonów

Wędą w Wiśle opadła tak bardzo, że saperzy zamieniają na 
czasowym moście pontony na palę.

tym"

na ministrów
m ę ż ó w  stan u  

zadecyduje o naszych żołądkach
W Am eryce reScerdy urodzaju

WASZYNGTON, 29.5 (obsł. wŁ).
\ \  OBEC groźby kryzysu żywnościowego na świecie ONZ zwo- 

łuje— jak już donosiliśmy—na drugą połowę lipca w Genewie 
konferencję ministrów aprowizacji i rolnictwa z trzydziestu kilku 
krajów. Konferencja ma na celu rozważenie środków, które by 
mogły zaradzić wielkim trudnościom żywnościowym, wobec któ­
rych stanęły zwłaszcza kraje, najbardziej dotknięte wojną.

pv O NOSZĄC O Ogromnym urodzaju w Stanach Zjednoczonych, wąsayng- 
Estoński korespondent Reutera wyraża nadzieję, że Ameryka podzieli się 
swoim nadmiarem żywności z  krajami, które wskutek wojny cierpią nie,
dostatek.

JAK cjonosi korespondent Reutera, 
Stany Zjfcdnoczone oczekują na naj­
większe urodzaje w swojej historii. 
Tegoroczna produkcja Wc wszystkich 
dziedzinach przemysłu spożywczego 
będzie tak wielka, że istnieje obawa 
olbrzymich nadwyżek, z którymi nie 
wiadomo co zrobić. (?) Już w najbliż­
szych dniach rozpoczną się żniwa w

Proces 99® “
Dziś w Rejonowym Sądzie Woj­

skowym w Warszawie toczy się 
sprawa przeciwko 8 członkom nie­
legalnej organizacji mającej na ce­
lu obalenie obecnego ustroju pań­
stwa.

Na lawie oskarżonych zasiedli: 
znany adw. warszawski Witold 
Bayer, Jerzy Zakulski, bracia Kon­
rad i Władysław Dybowscy, Fran­
ciszek Wąs, Stanisław Morawski, 
Mieczysław Sysla, Roman Załucki. ■

Trzem z oskarżonych, a mian. 
braciom Dybowskim i adw. Zakuł, 
skiemu akt oskarżenia zarzuca 
szpiegostwo.

Adw. Bayera broni -mec. Rettiir 
ger.

Proces potrwa kilka dni. *

Jak
społeczeństwo

S  m a s c z n  s  I
PRAGA 29.5. (obsł. wł.). Znany u- 

czony amerykański prof. Bertlng, po 
wieloletnich doświadczeniach odkrył 
preparat chemiczny. 10 gr tej masy 
stanowić będzie normalne pożywienie 
człowieka w  ciągu dnia, . ..te'

stanach południowych. Według pro­
wizorycznych obliczeń, zbiory pszeni­
cy wyniosą rekordową ilość 1250 milio­
nów buszli. Również różowo przedsta 
wia się ocena zbiorów kukurydzy, 
które mają dać 3 miliardy buszli, co 
z 350 milionami buszli z ubiegłego ro­
ku wyniesie prawie 3 i pół miliarda 
buszli — cyfra nie notowana w histo­
rii Stanów Zjednoczonych

TO samo, co o zbożach, można po­
wiedzieć i o mięsie. Krowy, których 
nie zabija się na mięso, bo się nie o- 
płaca, dają rekordową ilość mleka. 
Produkcja mięsa wołowego na eks­
port wyniesie jednak 119.770 milio­
nów funtów. Produkcja mięsa wieprzo 
wego będzie o 5 proc. wyższa niż w 
roku ubiegłym, a 35 proc. wyższa niż 
przed wojną. Produkcja sera wzrp-ś- 
nie o 64 proc. nad poziom przedwo­
jenny, a mleko skondesowane o 51 
proc. Oczekuje się, że kury amerykan 
skie zniosą 4.735 milionów tuzinów 
jajek, t.j. 42 proc. więcej niż przed 
wojną. Samych kur będzie o 37 proc. 
więcej niż w 1939 r. ,,

w t s M c z ą g c

jMTEZADŁUGO Sejm uchwali usta- 
*■ ~wę, mającą na celu zwalczanie dra 

żyzny. Cel do którego zmierza ustawa 
— zwalczanie spekulacji osiągnięty 
będzie wtedy jedynie, gdy całe spo­
łeczeństwo w sposób jaknajbardziej 
aktywny pomoże w walce z hydrą 
drożyźnianą. W jaki sposób da się to 
osiągnąć? Konieczne jest współdzia­
łanie zarówno producenta artykułów 
pierwszej potrzeby,'przetwórców i po 
średników między producentem a 
konsumentem t.j. kupców, jak rów­
nież i konsumenta -w najszerszym zna 
czeniu tego słowa.

ZADANIE PRODUCENTA
Na czym to współpraca ina pole* 

gać? Zadanie producenta — wytwór 
<iy artykułów pierwszej potrzeby 
polegać będzie na ścisłym siołjoąyą- 

(Dokońezenie na str. 2̂  ■ '



Delegaci społeczni
przy egzaminach maturalnych

20 milionów podręczników
n a  n a w ą g  a r e t f e  s j i h n i s s g

Sen reakcji Bratislaw y
1 fi młodzieży licealnej
* u  staje w tym raku w całej PoL 

, ece do egzaminu dojrzałości. Czy 
jednak dojrzałość tę matura im za­
pewnia? Czy przejdą oni ze szkoły 
na wyższy szczebel życia społeczne­
go należycie przygotowani?

— Szkota dziś jeszcze — powie­
dział minister oświaty Stanisław 
Skrzeszewski na wczorajszej kon­
ferencji prasowej — niestety, nie 
bierze należytego udziału w u- 
świadam laniu młodzieży co do pro­
blematyki Polski współczesnej.

Młodzież opuszcza liceum z pew­
nym- zapasem wiedzy i z wygim­
nastykowanym umysłem, lecz jej 
pojęcia o zagadnieniach politycz­
nych i społecznych charakteryzuje 
chaos.

Szkoła nowoczesna postanowiła 
przekazywać społeczeństwu nie 
tylko absolwentów lekcji matema­
tyki, chemii czy języków, ale peL 
nowartościowych ludzi.
"pIERWSZYM krokiem ku zacieś- 

nieniu kontaktu szkoły z bie­
żącym życiu ma być powołanie

M I G A W K I

G O V lilSK B E
W niedzielę po południu chciałem 

z Ody ni nadać list - express do War­
szawy. Urząd pocztowy byt zamknię­
ty, skierowano mnie nu Dworzec Ko- Przedwojenne, które szeroką i szeze

już w tym roku szkolnym przez 
Ministerstwo Oświaty delegatów 
spośród pracowników kuratoriów, 
nauczycielstwa, przedstawicieli par­
tii politycznych, organizacji spo­
łecznych i związkowych, ludzi wy­
próbowanych pod względem dzia­
łalności ideowej, do wizytacji szkół, 
kontroli organizacji nauczania, sy­
stemu egzaminów, a zwłaszcza eg­
zaminów maturalnych. Chodzi tu 
nie o decyzję o kwalifikacjach nau­
kowych ucznia, ale o prawo głosu 
w sprawie jego wiadomość! o pro­
blematyce współczesnej historii 
Polski i świata. W szczególnych 
wypadkach delegaci będą mieli pra­
wo zawiesić decyzję o przyznaniu 
matury, ostateczną jednak instan­
cją będzie kuratorium.

Następnym etapem będzie rozsze­
rzenie programu istniejącego dziś, 
a zresztą i przed wojną, przedmio­
tu — nauki o Polsce współczesnej. 
Projektuje się wprowadzenie obo­
wiązkowych egzaminów matural­
nych z tego przedmiotu już w przy 
szlym roku.

Na wyrobienie poglądu na świat 
wpływają również, oczywiście, pod 
ręczniki. Dotyczy to zwłaszcza pod­
ręczników historii literatury, czę­
ściowo geografii. Sławne w ujem­
nym tego słowa znaczenu stały się 
dzisiaj — jak mówiono na wczo­
rajszej konferencji — podręczniki

O „Hlinkowej gardzie" i

r o z w i a n y
na Yaclawskim Namesti

i Od specjalnego wysłannika Wieczoru“ |

PRAGA, m maju.

C ZECHOSŁOWACY tak poważnie rozmawiają © wszystkim,
co dotyczy ich publicznych spraw, że trudne* jest zorien­

tować się, kiedy koncentrują wreszcie swój przedziwny- tem­
perament, aby zająć myśl czymś wyjątkowym.

U!

lejowy.
— Na którym peronie mieści się po­

czta? — pytam kolejarza.
Na drugim albo trzecim... to za-

gółowo omawiały działalność Hitle­
ra i Mussoliniego oraz historię fa­
szyzmu, zbywając kilkoma wier­
szami dzieje wszystkich innych ru_

leży — odparł tajemniczo. Z a i; itry go- chów społecznych i politycznych
Wany poszedłem wpierw na 3-ci.

— Gdzie jest poczta? -— pytam mili­
cjanta. Rozejrzał się po peronie.

ostatnich 80 lat. Obecnie wszystkie 
podręczniki szkolne przeszły po­
wtórną kontrolę. Ujawniono w nie-

— Przed chwila, tu była... widocznie | których tendencyjnie drażliwe o- 
jest na ,4wójce" lab tv poczekalni, j świetlenie stosunków polsko-ćze-

Przyjrzalem mu się ciekawie, ale i skich, niewłaściwe Ujęcie ostatnich 
był trzeźwy.  ̂ j reform społecznych, ułamkowo po-

— To tu w Gdyni poczta ma nogi daną historię ostatnich lat. 
i tak sobie... hopsa-su po peronach?• jVT A nowy rok szkolny, dó wrześ- 

^  nią 1947, zostanie wydane 4 
milionów egzemplarzy podręczni-

chciaiem powiedzieć, ale już odszedł.
Na Il-gim, w poczekalni „poczta" (czy­
li listonosz ze skrzynką na brzuchu) , . , , ,
■krzepiła się lemoniadą przy bufecie, j ^ow; 0,mi-et Ekonomiczny przyznał 
Okazało się, źe nie ma ona (ta poczta) ; na , ten ce* 10 tysięcy ton papieru, 
stałego miejsca zamieszkania na dwoi- i państwowe 2akłady graficzne Wy­
ra tylko uprawia „c h o d z o n e g o konywują zamówienia Minister- 

Przy kasach biletowych — małe zbie- ' ?twa Ośwtoty w pierwszej kolejno- 
gowisko. Na ziemi siedzą dwa czarne j Przed wojną na każdy rok 
Cyguniątka i rzępolą z całej siły dwo-1 szkolny wydawano około 3 — 4 mi­
ma smyczkami po czymś podobnym! li(7nów egzemplarzy. Oto porówna­
no skrzypiec — a tłum przysłuchuje ‘się | nie * sprawdzian tegorocznego wy- 
z przychylnym zainteresowaniem. | siłku.

A na Placu Kaszubskim, do blisko j — Szkoła — powiedział minister 
dwumetrowego kapitana marynarki po-1 Skrzeszewski — musi być funkcją 
des z la mała, może trzyletnia dziew■ | życia, musi bić jego tętnem Do re_ 
czynka i zapytała z całym zaufaniem: j alizacji tego ideału dążymy trzema 

P-sie pana, dzie mamusia? drogami przez oniokę nad uczniem,
Kapitan wpierw zgiął się w scyzo­

ryk, żeby dojrzeć to coś małego kolo 
swoje] nogi, a ponieważ było mu tak 
niewygodnie, posadził sobie dziecko na 
ramieniu i powędrowali razem szukać 
„mamusi".

Czy ją znaleźli? — nie wiem.
Fred.

dźwiganie Wzwyż' poziomu naucza* 
nia i reformę szkolnictwa. (bo)

REGULOWANiE stosunków z 
'Węgrami — to bardzo dobra 

rzecz — mówi się w Pradze. W Pi­
sze zanach i Tręczynach dwaj mi­
nistrowie spraw zagranicznych ele­
ment i s i Gyóngyosi usunęli jedną 
ze skaz wojennych swoich narodów. 
Umowa, którą tu nazywa prasa „dtp 
lomaticke styky Ceskoslovensko-Ma* 
darske“, ureguluje wymianę obywa 
leli.

Dla Czechosłowacji znaczy to ok. 
100.000 repatriantów. Dla Węgier — 
jeszcze jeden papierek, który, pod­
niesie o milimetr „poczucie własnej 
mocy" b. satelity III Rzeszy.

j Z FRANCJĄ, ALE BEZ 
ENTUZJAZMU

Dobra to również rzecz będący 
na ukończeniu w Paryżu pakt wza 
jemnej pomocy czesko * francuskiej. 
Ale gdy dolejemy jeszcze jednego 
Armagnac‘a j naciśniemy trochę 
„osobę zazwyczaj dobrze poinformo

€ a f i l e . i s i
uni k ną !  ly ju liii

leszcze jeden 
M s j r s y r a

NEW YORK, 29.5 fobsł. w.ł.j. — 
Murzyn porwany z więzienia Jack i 
son w Północnej Karolinie został i 
odnaleziony po czterech dniach ener | 
gicznego pościgu, prowadzonego j 
przez stojące pod kierownictwem j 
Hoovera, Państwowe Biuro Sieci- i 
cze

Do więzienia w Jackson o 600 
kim od Greeovi31e. gdzie przed 
tygodniem uniewinniono 28 Jan­
kesów, którzy zlinczowali Mu-

waną‘‘ — Czech puszcza parę i mó*
\vi:

— My do Francuzów prędko się 
nie przekonamy. Przeżyliśmy już 
taki układzik i przeżyliśmy również 
Monachium.

Tym niemniej Czesi czekają u- 
ważnie na wyniki rozmów w Pary­
żu, które wószły w decydującą fa­
zę. W Pradze przypuszczają, że Bi- 
dault stara się upodobnić pakt z 
Czechami do paktu francusko - ra­
dzieckiego, który, jak wiadomo, 
przewiduje jedynie okoliczność agre 
siji niemieckiej w stosunku do zawie 
rających umowę krajów. Natomiast 
Czesi pragnęliby paktu z Francją, 
opartego na zasadzie układu iden­
tycznego po wzajemnej pomocy cze 
chosłowacko - radzieckiej, to znaczy 
— wzajemnej pomocy ’ obu krajów 
przeciwko każdemu krajowi, który 
by złączył się z Niemcami w ja­
kiejkolwiek ich agresji.

Gdy jednak zbyt intensywnie za 
czyna się „badać" stosunek do po­
lityki zagranicznej — Czech równie 
szczerze jak nagle oświadcza, że 
dobrodziejstwem dla jego kraju bę 
dzie otworzenie niebawem wolnego 
rynfeu dla... pończoch amerykań­
skich, słynnych nylonów.

Czyżby nieoczekiwane w tyrp 
mieście — wielkie poczucie humo­
ru?

Na pewno nie, bo na uśmiech i
pytanie:

— ...Żeby wreszcie słynne czeskie 
nóżki miały co na siebie włożyć?...

Słyszymy poważną odpowiedź:
— Pończochy dostaniemy za to* 

war i bez różnicy kupna nie gotów 
kowego. Ach, te szmatki Wykupią 
w Pradze turyści, nas one nie ząin- 
teresują.

ŹLE
PRAGA — 

ZMOTORYZOWANA

rzyna, przyszło w piątek 6 za­
maskowanych mężczyzn i zażą­
dało wydania Murzyna 25-letnie 
go Godwin Busha, podejrzanego 
o napad na białą kobietę.

N a c z e ln ik  w ię z ie n ia  E d w a rd s  
wydał bez oporu Murzyna.

Więc nylony to także dobra rzecz.

Na Śnieżce taniej niż
Ale kartka z Czech
ta  lin a

Koresoondencja własna „ Wieczoru “

Jelenia Góra, w maju dancingi. Ceny są dość niskie. Duża 
ilość hoteli daje możliwość , niedrogie 
go zakwaterowania się na dłużej.

Z Jeleniej Góry wspaniałą asfalto­
wą szosą jedzie się do Karpacza i Bie­
rutowic. Stamtąd prowadzi droga na 
Śnieżkę (1.605 m). Przy pierwszym 
schronisku mieści się oryginalny ko­
ściółek drewniany, o nazwie Wang. 
zbudowany w XII w. w Norwegii, a w 
zeszłym stuleciu przywieziony do Bie­
rutowic. Ciekawe wnętrze pełne jest 
płaskorzeźb i starych malowideł.

O OSIADAJĄCA świetne połączenie 
kolejowe ze wszystkimi większy­

mi miastami Polski, Jelenia Góra, jest 
niesłychanie ciekawą miejscowością 
dla turysty Historią swoją sięga cza­
sów piastowskich j z tego okresu za­
chowała charakterystyczne dla śred­
niowiecznego miasta rozplanowanie 
ulic i styl budowli, Ciekawe zabytki 
z XV i XVI wieku, stare kościoły, ory 
ginalne muzeum — wszystko to 
czyni z Jeleniej Góry miejscowość go­
dną obejrzenia.

Dla turystów, spragnionych zabaw, 
są lokale rozrywkowe, restauracje i

'•■■-■i-rzrtwwir-nfL̂tasez'

KUPON

niu kilkunastu kilometrów czerwie­
nią się malutkie, jak zabawki domki, 
zielenią lasy, bieleją płaty śniegu na 
północnych stokach gór.

Na szczycie Śnieżki Warto zwiedzić 
obserwatorium i kaplicę polską, zbu­
dowaną w XV wieku. Niestety, do ob­
serwatorium ńie można iveh-odzić. 
Szkoda.

Na pochwałę Dolno-Śląskiej Spół­
dzielń; Turystycznej trzeba powie­
dzieć, że ceny w schroniskach, przez 
nią prowadzonych, są niskie. Mimo że 
za wniesienie jednego kilograma to­
waru na Śnieżkę płaci się 50 zł, kot­
let, wieprzowy kosztuje tu 220 zł, zupa 
40 zł, herbata 45 zł ifd.

Krótki odpoczynek, rzut oka na za­
chód słońca i schodzimy w dół.

A. Wróblewski

j Nie dobra rzecz za to, zauważona 
j jednak tym samym tonem — pro­

dukcja czechosłowackich samocho­
dów.

— Nie widzicie, panie?
— Nie. '
— No tak, bo ich nie ma...
~  Czego nie ma?
— No, aut.
—•. Jakito nie ma? — Wskazałem 

redek VaclaVskego Namesti, za­
pchanego ciasno autami.

— Pili. Taksówki i trochę pry­
watnych. Wyście byli przed wojną 
w Pradze? Nie mogliście być, sko­
ro tak mówicie, Nie ma produkcji 
Czechosłowacji. Kto kupi wóz po­
pularny „Skoda" 4-o*obowy za 85.000 
koron? Nikt. Bo jak będzie tyle 
mitel, to kupi amerykański. Kryzys 
samochodowy, jakiego jeszcze nie 
było.

— A czemu? Przecież; fabryki do
staliście nietknięte, jeszcze z zapa­
sami surowców. 4 ,

— Ba, to było. Właśnie surowców 
brak. Robi się, troszkę — według o- 
szczędncśeiowego planu. Surowce 
będą — ale dziś nie ma i Praga nie 
ma aut, a Praga bez aut... --'Czech 
machnął ręką.

— Wy mnie teraz zapytacie, ćo 
myślimy o Polsce prawda?

— Nie,., (

Mój Czech sitropił się nie na żar 
ty. Uważałem zatem za stosowne 
zapytać go o sytuację w Słowacji.

W SERCU REAKCJI
— Cóż to, z polemiki w prasie 

widać, że Bratisława wam się blin 
tuje?,..

— Cd? — odsunął się % krzeseł­
kiem od stolika.

— T® te bzdury i w Warszawie 
już powtarzają?

Ależ broń Boże, uspokoiłem 
go. — W Warszawie nic a nic nie 
wiedzą, co się dzieje w Słowacji. 
Właśnie liczę, źe ©powiecie cośkol­
wiek,

— Właśnie nic się nie dzieje. Jest 
kilku zwariowanych i zbankrutowa­
nych politków... epigonów ks. Klin 
ki i pewnie cichych wielbicieli. 
Im się wydaje, że może zna­
lazłby się podatny, grunt pod sepa­
ratystyczne pomysły.

Oczywiście, Słowacja przytuliła 
sporą ileóć naszych krajowych re­
akcjonistów. Robią cni od czasu do 
cteasu trochę szumu. Popiera się 
ich również z zewnątrz. Bardzo 
śmiesznie złożyło się, że biuro pro­
pagandy brytyjskiej przeniosło się 
niedawno z Pragi do Bratislawy. 
To wywołało liczne plotki, na pewno 
jednak niesłuszne...

—• Czy to prawdą, że posłowie 
słowaccy nie będą głosowali na no 
wą konstytucję?

— O, brawo! Mówi pan jak za 
pieniądze „słowackiego Andersa" — 
dr Burcąnskytogo (b. ministra spraw 
zagranicznych w t.«w. „państwie sło 
ważkim"). Co za bzdury. Owszem, 
jest kilku takich panów w „Demo 
kratiokiej § trany" (D.S.). Pan nie 
Zdaje sobie jednak sprawy, jak bar­
dzo stępiona jest w całość Republi 
ka Czechosłowacka.

■— No proszę, niech pąn spojrzy...
Przez Vaelavske Namesti suną 

sztandary i tłumy. Słychać co chwi 
la okrzyki. Widzowie tłoczą się przy 
chodniku. Barwne, regionalne stro­
je szybko zakryte są murem wi­
dzów, entuzjastycznie witających po 
chód.

NA ZDAR!
— Cd to?
Czechowi błyszczą się oczy.
— Widzi pan — pochód młodzie 

ży katolickiej, głównie z Moraw. 
Wielki zjaapd, u nas są ciągle zjazdy 
i kongresy — my to lubimy ten 
nie jest bardzo popularny w Pra­
dze. Ale słyszy pan? Wszyscy szale 
ją z radości,..

Rekord węglowy 
A n g l i i

LONDYN, 29 5 (obsł. wł.). — Re­
kordowe wydobycie węgla — 1410 
kgr.—zanotowano wczoraj w Walii 
Jest to 93°/ poziomu przedwojen­
nego, które wynosiło 1510 kgr.

(U

Konkurs 
W ieczoru

NAJMILSZE DŻ1ECK* 

te Sir ........
mię i nazwisko głosująceji 5

Adres

„BYŁEM ZA GRANICĄ"
Droga na Śnieżkę prowadzi koło 

V/i elki ego i Małego Stawu. Malowni­
czo położone schroniska YMCA, Sa­
motnia, są stale odwiedzane przez tu­
rystów. Granica biegnie przy samej 
drodze. Czesi wykorzystują bliskość 
Polski i ciekawość turystów. Wiedzą 
widać, że ludziom imponuję podróż 
za granicę. U stóp Śnieżki, tuż za linią 
graniczną, ustawili kiosk, w którym 
obok pamiątek okolicznościowych 
sprzedają karty pocztowe Karty ta­
kie można za cenę czterdziestu złotych 
wysyłać „wprost" z Czechosłowacji,

Nie wierzcie, dobrzy ludzie. Gdy 
ktoś ze znajomych przyśle wam poz­
drowienia z Czechosłowacji, wiedz­
cie, że to „lipa". Gość był u stóp Śnież 
ki j przeszedł tylko dwa kroki, odpro­
wadzany czujnym spojrzeniem straż­
nika WOP, Możecie później łatwo oba­
lić sławę, jaka otacza bohatera, któ­
remu udało się rzekomo ominąć for­
malności paszportowe.
NA ŚNIEŻCE NIE MA PASKARZY

Od schroniska imienia Wyspiańskie­
go „tylko" dwieście metrów wyżej — 
i Śnieżka. Te dwieście metrów wyci­
ska jednak z człowieka ostatni oddech 
i ostatnią kroplę potu. Za to z góry 
cóż za fantastyczny widok! W  promie-

jn< ść kroHczo jtzem  sit® lad  duir?BBlaić, otrą.bik&mii plennymi,
MŁODA GOSPOSIA, 

.LICZNA; P y ta  Pani, 
k długo trw a  okres ćtią 

y u Królika?
Tylko 30 dni, nie m niej

podlać zarum ien ioną bu- sp łu k u jąc  następn ie  cliło 
ieczką z m asłem  i obło- daą  wodą. M iejsca p rze­
żyć tym  gTwyiznę. -Można tłu/szozające się u p an t, to 
rów nież pokra jać  głóiwś- jes t ózoło, broda i nos, &
znę w plastry  ( obłożyć przem yw ać w ciągu dnią 0
słodką k apustą  duszoną z spirytusem  leikko róizoieó* i
jarzynam i i ob laną  rów- czonym , m iejsca , raczej f

lednak z hodow ią króli- ©feż p r z yrum i °nio ny m ma suche lekko na tłu  szczać. * f  
kó-w Jest sporo kiopoiów  siem  ,  buiieezką. 7 4
i radziijabym w pierw  do- D, i
brze się zaEnajomić z t j  m tAies -ana  c e r a  Płyn d o  trw a łe i o n d d a c |i  f

Cheesz pić mleko -
jedź do Koszalina

Befsztyk najlepiej zjeść
w Zamościu

Pewnego rodzaju przyczynkiem 
do dyskusji o fali drożyzny i spe­
kulacji jest zestawienie cen artyku­
łów żywnościowych pierwszej po­
trzeby w różnych częściach kraju. 
Wykazuje ono dobitnie, jak bardzo 
i bez uzasadnienia wyśrubowane 
zostały ceny tych samych towarów.

Tak więc mleko najtańsze jest w 
Koszalinie (27 zł litr), najdroższe W 
Warszawie i Łodzi (50). W Łó.dzi 
natomiast najtańsza jest słonina 
(280 Zł kg.), Masło najtańsze w Za­
mościu (4Q0 zł kg.), najdroższe w 
Krakowie (710), w Warszawie ok, 
600 zl kg.

W Zamościu kil® wołowiny kosz­
tuje 160 zł, W Warszawie—- 250, w 
Szczecinie — 290 zł. Chleb żytni 
90_pr o centowy w Poznaniu 25 zł 
kg., ale trudno zrozumieć dlaczego 
w Lublinie, ośrodku najżyźniej- 
szych ?iem,i Polski, dochodzi do 75 
zł kg. Mąka pszenna 80_proeentowa 
w Katowicach 65 zł kg., w Lubli­
nie aż 125 zł kg.

Zrównoważenie cen zależne jest, 
jak się zdaje, ód dwóch czynników 
od usprawnienia transportu i od 
usprawnienia walki ze spekulacją.

;  (M.)

U ział cm gospodarstw a, 

i- in sn o  g łow izna
ALEK SA-N D'?mA BUD- i

PiA<NN!A AtNUSIA, WAR NA: P.ro,«i pani o recep tę  \
S®A.WA: Cera spraw ia na plyin do trw a łe j on* f
Pan!i smarfiwteuie;, jCsi dulacji. N iestety  nie rno* J

Vf,r»o*hVA* m  slcło-nną do pxre**»r*®e- SC P ani tej udrielic , gfly/ i
JU U łS fiA . t o  «®bre«o nia w  jednym  m iejscu, ie*»t to tajem niica Wy- \
możną ?roi>:ć z g łp w irn y . gAy w łń n ym znów Jest tw órni. Mogę Jedynie dać ł

Głowian,ę m ożna podać zbyt suchą. P rosi P an i n- doiskoinały sposób, by f
ńa gorąco, je s t bardzo silnie o radę, gdyż do- wWsy po ułożeniu dobrze i
sm aczną jeśli się ją  przy- -Wią_diczęnae m łodych tą t się trzym ały . Pęosaę \

Pahi mie może Sobie i  wziąć w tym  celu sie- \
tym dać rady . m ienia ln ianego  rozgo- / f

S y tuacją  n ie  je s t tragicz tow anego tak , by sta ł się f
na, cery  tzw. „mieszaftfe“ dsiiść plyoruny ( tym  pp* <
sipptyika się bardzo czę- wlec lekko włosy. PKzgd *

_ sto' i m ożna sobie a  nimi trw ałą  opduBaćią wópsy *
t«m i ta,k dliu/go dusić pod bardzo dobrczc poradzić, uąleży zawsze bardzo iii- |  
przykryóteim, a,ż 7tntęk- Broszę myć tw arz  dwa ra tensyw nie oliw ić. »
nłe. P rzed typa ugotow só zy dziennie, ran o  f wie- Ł
groch, przefasew ać go caorcan, w odą ciepłą i DEM TŁ' f

PANI . ANTONIlNA

rządzi w sposób n as tęp u ­
jący: część w ieprzow ej
główy ©brać z  kości, r a ­
zem z włoszczyzną włożyć 
do rond la, dodając korze 
ni i cebuti, pod:'ać roso-

PCCWIKSIŁ SIĘ w  ruina.dh na regu  
K rudźej' i Ż uraw iej K rasow ski Jan,, la t 6®, 
żajn ieszkały ' Żlućawia i i ,

SPADŁ Z PIEItWSZKGO PIĘTRA prze 
rczibióroe dom u przy • pil. JOatiimierza U 
N ależyty Star.iisław, la t ' 31. zamieszkały 
w Szym anow ie. L ekarz Pogotow ia o p a ­
trzyć m u ran ę  c is tą  głowy! ' ' - ''

ZATRUŁ SIĘ AŁKOHG7.BM. ną p od , 
w ą tu 1 W  n ie jak i Kra.ięwtSki. P rzew iezkthó 
go' do szpitala na ' 6-gó ' S ićrpnia .

POBITY ZOSTAŁ Kąta,no Jan . la t M, 
zam ieszkały ał. 3-,go Majo 5. Po o p a trz e ­
n iu  rą n y  tłuczonej aStćwy pozostaw iono go w dotfmz ’ - v

Oni zrobili na transparentach o8, 
pisy myśląc nie tylko o sobie, 
i o Pradze, a my też trochę ustą' 
piliśmy... To jest Czechosłowacja 
wzajemna tolerancja dla dobra 
eżyzny.

Z radością odczuwam wre^^1® 
temperament mego towarzysza, fj” 
je z pasją „Pilzenski Mroj". Na o«' 
chcdńym rzuca ihi jeszcze:

— A w Bratislawie nie ma żad»ej 
waszej placówki. Szkoda. Byliby' 
ście dobrze poinformowani. My rP® 
bijamy tam resztki polityczny^ 
szaleńców. E. Trojsmowski

5 + 3 + 1  tys. zł nagród
Społeczeństwo

r a d z i
jak wałczyć

z e  s p e k u l a c j ą
Dokończenie ze str. i-ej

niu się do ustalonych cem, do sprzc- 
dawania po cenach godziwych wy'1 
twairTanych artykułów, W dobrz® 
zrazumiałym interesie winien p»' 
miętać, że lichwiarska, nadmierni 
oma osiągnięta na wytwarzany*0 
przer, niego produkcie będzie jedyiń® 
fikcyjaiym zyskiem, gdyż i om z ko­
lei będatio jako konsument innych 
art. płacił droższą cenę. A powa tyR1 
za przekroczenie ceny grożą mu P° 
ważne kosi sekwencje — obóz pra*cy< 
wielkie giizywny i konfiskaty. To 
samo odnosić się będzie do przetwór 
ców, fabrykantów w szerokim tego 
słowa znaczeniu.

Zarówno producent, jak i przet­
wórca winni pamiętać © tym, że pod 
każdym pozorem nie wolno im ogra 
mczaó produkcji, jak również maga­
zynować artykułów w nadmiernej 
ilości z rmyślą o puszczeniu na ry­
nek, gdy brak będzie tego artykułu 
i cena wzrośnie.

ROLA POŚREDNIKA
Najwainiejsizą rolę odgrywa Y/ 

zwalczaniu drożyzny — pośrednik. 
Dcz względu ozy jest jest to hurto­
wnik, czy detalista, czy ..inicjatyw^ 
prywatna" czy sektor spóldzieicztł’ 
— pośrednik winien ograniczyć mar 
żę zysku do możliwie jakna,{mniej- 
szej, godziwej. Spółdzielczość powiR 
na, konkurować z prywatnym kup­
cem, o ile chodzi o ceny towaru.

Towar winien być m  prowadzany 
we właściwym czasie, wsRclkie bra­
ki w ilości towaru winny być wy* 
równane i rynek zaspokojony. Źysk 
pośrednika powinien być godziwy I 
stanowić odpowiednik kosztów po­
średnictwa, ryzyka itp. Czynnik po* 
średniczący winien sobie »dąć spr» 
wę 86 fikcyjności nadmiernych zys­
ków i grożących mu konsekwencji 
karnych.
Zdawałoby się, że cały ciężar W 

zwalczaniu spekulacji spada na pro­
ducenta i pośrednika, a co za rolę ma 
spełniać konsument? I jego rola jest 
duża.

ZADANIE KONSUMENTA
A więc przede wszystkim nie czy* 

nić zbędnych zapasów, w wypadku 
zmniejszfcoiej podaży pewnych arty­
kułów —~ ograniczyć zakup do nie 
zbędnego minimum, nie k u p o w a ć  
po cenach niedozwolonych. Nie ogra 
niiczać się do biadolenia nad droży­
zną, narzekania na Rżąd, lecz o 
WielkichpńaEijawach spekulacji do 
nosić kompetentnym władzom.
Delatorstwo jest niemile widziane, 

ale wszak walka z drożyzną jest obe­
cnie zagadnieniem pierwszorzędnego 
znaczenia, walką o dobrobyt szero­
kich mas pracujących. Czy w czasie 
wojny zdemaskowanie szpiega lub 
Zdrajcy było czynem „nieetycznym", 
czy było godne potępienia? Nie. I 0- 
beeme w walce ze spekulacją c z y  nero 
obywatelskim jest zdemaskowanie 
spekulanta, wroga Całego świata pća" 
cy i Państwa.

Pomoc konsumenta nie tylko zwal­
czy akcję spekulantów, lecz spekulant 
wiedząc o tyni, że działalność napo­
tka na zdrowy opór społeczeństwa, 
niejednokrotnie nie Odważy się na spe 
kulaćję, ograniczy swą akcję i tak i» 
statu nascendi będzie spekulacja 
zniszczona A więc Współdziałanie ca" 
łego społeczeństwa w. walce zę speku' 
iacją może akcję Rządu wydatnie 
zwiększyć.

Jerzy Rufidsfein
adwokat,

Warszawa Wiśniowa Nr. 59 m 3-
WYTĘPIĆ NIELEGALNYCH

„HANDLOWCÓW"
Spekulację uprawiają przeważpto 

ludzie lekkiego chleba i zarobku, 
oez odrobiny sumienia i uczciwości, 
czyli tacy kupcy, którzy właściwie 
w pojęciu prawa kupcami nie są* 
Nie posiadają patentów, lecz gdzie 
chcą i ją ki towar, w jakim miejscu, 
zawsze potrafią sprzedać, zwłaszcza 
jeśli' chodzi o towar drogi i którego 
ńa ogół jest brak.

Kroczem do zwalczania spekulacji 
jest całkowite wytępienie nielegal­
nych hąńdlarzy i kupców bez paten­
tów, łjeź {Stałego miejsca sprzedaży 
i miejsca za mieszkania, a takich, 
jest dzisiaj tysiące

Zb'gń’ęw Kwap?siewic® 
Lublin, ul. Peowiaków 4



2 S S W .V rt«

Włościciełe zginęli 
Ofiarodawcy żyją

Sąd rozstrzygnie,
czyja jest willa

ZAMOŻNE i bezdzietne małżeństwo 
zaopiekowało się w 1930 roku dwo- 

hia chłopcami, sierotami po zmarłej 
siostrze. Chcąc zabezpieczyć przysz­
ło ś ć  chłopców, małżonkowie kupili 
V/ Sulejówku dwupiętrową willę za 
90 tysięcy złotych. Akt kupna sporzą­
dzony został przed rejentem na nazwi 
sko sierot. v

W powstaniu właściciele willi, już 
jako dorośli mężczyźni, walcząc w 
oddziałach AK, zginęli bohaterską 
śmiercią na Starówce. Ponieważ właś 
ściele willi nie żyją, więc przy postę­
powaniu spadkowym willa została 
Własnością Państwa,

MAŁŻEŃSTWO R., które obecnie 
znajduje się w krytycznej sytu­

acji materialnej, wystąpiło z poz­
wem do Wydziału Cywilnego Sądu 
Okręgowego o zwrot willi, którą o- 
fiarowali dwóm sierotom. Małżeń­
stwo uzasadnia swój pozew tym, że 
Willę kupiło za własne pieniądze i 
przekazało ją aktem' darowizny.

Proces wzbudził wielkie zaintere­
sowanie wśród sfer prawniczych i 
przejdzie prawdopodobnie przez kil 
ka instancji.

Targowa— ulicą Okrzei
Wał, plakat, autobus

na tapecie
*7ARZĄD Miejski polecił na okres

letni zamknąć dla ruchu kołowego 
ćlicę Miedzeszyńską od Jakubowskiej 
aż do Wersalskiej. Prawo wjazdu bę­
dą miały tylko furmanki, usuwające 
gruz. Zarządzenie ma na celu zapo­
bieżenie wypadkom, o które na tej 
blicy nie trudno, szczególnie, gdy w 
czasie ciepłych dni tłumy spacerowi­
czów. nie mogą pomieścić się na wą­
skich chodnikach.

Wstrzymanie ruchu na wale było 
jednym z tematów wczorajszego po­
siedzenia Rady Dzielnicowej Praga- 
^ołudnie.

Stwierdzono również, że akcja, wal­
ki z „afiszomanią“ dała w tej dziel­
nicy zadawalające wyniki. Plakaty 
bie szpecą już domów w taki sposób 
jak dotychczas, należy sobie tylko ży­
czyć, aby piękna inicjatywa nie po­
szła w zapomnienie.

Omawiano również przemiano 
wanie ulicy Targowej na ulicę 
Stefana OkrzęjL (Po .zbadaniu 
sprawy w Archiwum Miejskim
stwierdzono, że ulica Okrzei ist­
nieje już na Gocławiu. Ponieważ 
jest to jednak uliczka nie du­
ża — posiada wszystkiego Jeden 
drewniany dómek - możliwe 
będzie nadanie jej innej nazwy, 
a wtedy nic nie sprzeciwiałoby 

„się przemianowaniu Targowej.

Jak MZK zawiadamia Radę Dziel­
nicową, Gocławek będzie mpgł otrzy­
mać połączenie autobusowe z War­
szawą, skoro tylko nadejdą zamówio­
ne we Francji wozy. Będzie to miało 
Wielkie znaczenie dla ludności jbra- 
cąjącej, zmuszonej -dotychczas masze­
rować piechotą aż do Wiatracznej.

(avis)

Dąleka jest droga 
z  Bydgoszczy do Warszawy

PREZYDENT
miasta Bydgo­

szczy, Józef Twar­
dzi dk i, opubliko­
wał w prasie o- 
strzeżanie, w któ­
rym między inny­
mi stwierdza: 

„Podaję do wia
___ domości obywateli

miasta Bydgoszozy, że żadnych za­
rządzeń wysiedlania względnie re- 
k wizy aj i mieszkań na terenie dziel 
nicy BielaWki nie wydawałem. Rów­
nież nie wydawałem żadnych naka­
zów zwalniania poszczególny oh mie- 
sizikań na cele kwaterunkowe. Osoby, 
które rozsiewają kłamliwe wieści, 
że wydałem podobna zarządzenie, 
będą pociągane do odpowiedzialno­
ści karnej".

Prezydent miasta Warszawy na­
tomiast podobno osobiście zgodził 
się na wystosowanie do 2,000 mie­
szkańców domów przy Kiobiekkjej 
88 i Podskarbińskicij 4, 6 i 8 naka­
zów eksmisyjnych, pnzy czym „w 
wypadku nie zastosowania się do po 
wyższego zostaną zastosowane śród 
ki przymusowe". Powód: „Obywatel 
nie jest pracownikiem miejskim" — 
jak donosi nakaz. A że pracuje 
gdzie indziej i ma wobec tego pra­
wo zamieszkiwania w Warszawie, za 
gwarantowane ustawą — nic nie 
szkodzi.

Z niecierpliwością oczekujemy za­
wiadomienia z podpisem prezyden­
ta Tołwińskiego: „Żadnych zarzą­
dzeń wysiedlania na terenie Grochu 
wa nie wydawałem. Osoby, które wy 
d'ały podobne zarządzenie będą po­
ciągane do odpowiedzialności kar­
nej.

Wyzwolenie

krynologia", prof, Orłowski 
gnostyka chorób wewnętrznych", 
prof, Tomaszewicz „Chirurgia ogól­
na i prof. Brzezicki „Psychiatria".

Toż to będą dopiero koncerty! Or­
kiestra dęta piszczelowa, chór psy­
chopatów przy akompaniamencie 
tamrtamu z głowy autora, tłukącego 
nią o ścianę oraz 6olowy bek obite­
go za ten występ korektora.

Kamienny spokój

y y  DZIENNIKU

n i

Urzędowym 
Ministerstwa Od­
budowy ukazał się 
już pełny tekst 
nowej instrukcji 
o wyłączeniach re­
montowanych do­
mów spod przy­

musowej gospodarki lokalami. Wy­
drukowana obecnie instrukcja obo­
wiązuje formalnie już od 1 maja.- 
Odbiera ona prawo decyzji o wy­
łączeniach władzy kwaterunkowej 
na korzyść władzy budowlanej.

Instrukcję opracowano, ogłoszono, 
wydrukowano. Zarząd miejski nie 
chce jednak zrzec się dotychczaso­

wych praiw. Zaciął zęby i czeka.
Sekcja Wyłączeniowa jak była, tak 
jest. Urzęduje z kamiennym spo­
kojem, ,

Kiedy nowa instrukcja wejdzie 
w Warszawie w życie? Ogłaszamy 
konkurs.

Frywolne babcie

PRZY kościele św. Aleksandra 
rezydują stale trzy babcie, 

zajmujące się odmawianiem za jał­
mużnę modlitew w przeróżnych 
intencjach. -

W chwilach wolnych od pracy, 
gdy w kościele odbywa się nabo­
żeństwo i ruch wiernych jest mi­
nimalny, babcie zajmują się .nader 
żywo plotkami.

Wczoraj na przykład podczas 
mszy św. ó godzinie 12, parafianie 
byli świadkami ożywionej dysku­
sji na temat cen Chleba, mięsa 
i dyskretnych części damskiej gar 
deroby. Bliżej drzwi „rozmowa" 
zagłuszała nawet kazanie.

Frywolne babcie z chwilą ukoń 
czena nabożeństwa odmawiały jed 
nak modlitwy z podwójną gorli­
wością.

Bunt pielęgniarek
szpitala Przemienienia Pańskiego 

Ciężko ranny na lasce
zbiorowej histerii

p

N

O 45 zł za litr mle­
ka liczy spółdziel­

nia spożywcza „Wyzwo­
lenie" na Grochówie 
przy ulicy Stanisławów 
skiej i twierdzi, że ta­
niej nie może.

Od czasu do czasu 
przed sklepem spółdzielni zatrzymu 
je się wóz chłopski również z mle­
kiem. Na wozie można dostać mle­
ko po 30 zł za litr.

Zaledwie jednak jakaś furmanka 
przystanie, wybiega ze sklepu eks­
pedient, który śmiałków energicz­
nie przepędza.

„Wyzwolenie" wyzwala się od 
konkurencji.

Wiech i dziecię
A Wybrzeże zawitał popularny 
felietonista warszawski, Wiech — 

Stefan Wiechecki, z małżonką. Wi­
dzieliśmy go wczoraj, jak wraz ze 
swoją panią maszerowałwzdłuż uli­
cy Świętojańskiej. Naprzeciw niego 
zdążała jakaś sympatyczna mamu­
sia z pociech-ą w wóźku. W pewnej 
chwili niemowlę pisnęło; „Ach ty 
w dziąsło szarpana, dawaj mleczka!"

Pani Wiechowa z wyrzutem spoj­
rzała na męża i szepnęła: „Stefciu, 
spójrz, w jak straszliwy spoeób de­
moralizujesz młodzież. To przez cie­
bie młode pokolenie mówi andru­
sowską gwarą..."

Zawstydzony Wiech spłonął <Me- 
wiczp-purpurowym rum tćńoem,-

Niecodzienny koncert
—w.-.—  -------—:----- —

W  JEDNYM z 
poważnych 

pism ukazała się 
notatka następują 
cej treści:

„Wydawnictwa 
muzyczne w Pol­
epę". Koło Medy­
ków Studentów U 
L wydało nastę­
pujące skrypty: 
prof. Ber „Endo-

Włosie pod włos
uizięła Komisja Specjalna 

Po 25 zł płacili, po 375 sprzedawali 
i  wwpadi

Od dłuższego czasu na łamach prasy warszawskiej ukazywało się 
ogłoszenie:* „Włosie do materaców sprzedają.".

Ogłoszeniem tym zainteresowała się Komisja Specjalna w Warsza­
wie, która po przeprowadzeniu dochodzenia, stwierdziła nadużycia, polega­
jące na wolnorynkowej sprzedaży towaru, otrzymywanego po cenach re­
glamentowanych.

na sza  o c e n a

10 WIEKÓW SĄSIEDZTWA
T. Lehr-Spławiński, K. Piwarski, 

2. Wojciechowski: Polska — Cze­
chy, dziesięć wieków sąsiedztwa. 
Wydawnictwo Instytutu Śląskiego. 
S. 310.
W czasie wojny, z inicjatywy władz 

konspiracyjnych opracowano cykl 
Prac historycznych poświęconych naj­
ważniejszym zagadnieniom politycz­
nym. W r. 1943 ukazała się praca 
£rof. Wojciechowskiego p. t. Polska— 
Niemcy, dziesięć wieków zmagania 
■2 fikcyjną kartą tytułową: K. Sz&j_ 
n°eha, Szkice historyczne).

Trudności drukarskie konspiracji 
hiiemożliwiły wówczas wydanie ana- 
°gicżnej książki o kulturalnych i po- 

ktyczny/ch stosunkach polsko-czeskich, 
wszystkie trzy maszynopisy gotowe­
go już opracowania spłonęły w Wąr_ 
szawie po Powstaniu, teraz odtwo- 
JjSono je z ocalałych częściowo bru­
lionów, bądź też napisano na nowo, 
ky ogłosić w chwili, gdy stosunki 
hiiędzy obu narodamii Słowiańszczyz­
ny Zachodniej idą ku lepszemu. O 
ktacowana przez trzech wybitnych 
Uczonych książka ta, sumując dotych­
czasowy rozproszony dorobek nauko­
wy obu narodów, rzeczywiście wypeł- 

ważną lukę, a raczej Wskazuje,
. e jeszcze zostało do zrobienia, 'ile 
iszczę braknie do prawdziwego zro 
^Umienia wzajemnego — które zaw_ 
®2e było możliwe i potrzebne.

Tadeusz Lehr Spławiński. Plemio­
na słowiańskie nad Łabą i Odrą w 
Rekach średnich. Z mapą. 1947. 
®tr- 30. Cena zł. 75. Wydawnictwo 
instytutu śląskiego.

W krótkiej rozprawie profesor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego dr 
Lehr-Spławiński na podstawie głów­
nie danych językowych wykazuje 
daleki zasięg plemion słowiańskich, 
które W momencie zetknięcia się 
z Germanami, na przełomie wieku 

VI i VII, docierały aż po średnią' 
Łąbę. Nawet poza Łabą istniały 
plemiona, których resztki jeszcze w 
wieku XVIII wykazały w swej 

. gwarze bardzo liczne związki z po) 
skim językiem.

Autor charakteryzuje pod wzglę­
dem językowym główne grupy Sło­
wian nadodrzańskicłi t nadłabskich, 
omawia też stosunek grupy serb- 
sko-łużyckiej do ' języka polskiego, 
czeskiego i słowackiego. Załączo­
na mapka ukazuje l-ozmieszczęnie 
plemion słowiańskich w najdawniej­
szych czasach na obszarze mieczy 
Odrą a Łabą. H.

K siążk i n a d e s ła n e
Mieczysław Jastrun — Poezje wy­

brane. Str. 235. „Czytelnik", ’ Sp. Wy­
dawnicza 1947.

L e o n  K r u c z k o w s k i  —  P a w ie  p ió r a .
Str. 291. „Czytelnik", Sp.' Wydaw­
nicza. 1947. (Wydanie trzecie).

Leon Pasternak — Rzeź niewi­
niątek. St.r. 127. „Czytelnik", Sp. 
Wydawnicza. 1946.

Władysław Kowalski — W Grzmią­
cej. Str 273. „Państwowy Ins-tytut 
Wydawniczy", Warszawa. 1947. (Wy 
danie drugie).

W połowie ubiegłego roku w War­
szawie utworzono spółkę pod szum­
ną firmą „Olimpia", która miała 
nasycić wewnętrzny rynek wszel­
kiego rodzaju szczotkami.

Firma po zarejestrowaniu się w 
Sądzie Handlowym i po załatwieniu 
wszelkich formalności, związanych z 
uruchomieniem placówki przemysło­
wej na naszym rynku, zwróciła się 
do Departamentu Ekonomicznego 
Centralnego Urzędu Planowania i 
do Ministerstwa Przemysłu o przy­
dział surowca po cepach reglamen­
towanych.

Obie instytucje przychylnie usto­
sunkowały się do tak zwanej „ini­
cjatywy prywatnej" i firma z dwóch 
stron zaczęła otrzymywać towary. 
Cena kilograma przydziałowego su­
rowca wynosiła wraz z kosztami 
sprowadzenia do Warszawy 25 zł. 
za kilogram.

Firma „Olimpia" swoją kalku 
lację handlową oparła jednak pa 
zasadach, stosowanych przez 
przedsiębiorstwa za czasów oku­
pacji niemieckiej, gdzie więk­
szość przydziałowych materia­
łów lokowano na wolnym rynku 
ze stokrotnym zarobkiem. Część 
przydziałowego materiału właści­
ciele „Olimpii" sprzedawali na 
rynku po 375 złotych, czyli bez 
żadnegu trudu zarabiali na kilo­
gramie po 350 złotych.

Jednego z współwłaścicieli 
przedsiębiorczej spółki, Bazylego 
Kozakowa, aresztowano. W toku 
śledztwa ustalono, że z ostatnie­
go transportu, jaki otrzymała 
firma w końcu kwietnia b. r., 
składającego się z 1.700 kilogra­
mów specjalnej trawy, firma 
sprzedała na wolnym rynku 400 
kilogramów.

Obecnie przeprowadza się dal­
sze badanie ksiąg handlowych 
firmy od czasu założenia spółki.

na dachu pociągu
Michał Wojdak, zamieszkały we 

wsi Łaskarzew, gmina Garwolin, 
jadąc na dachu pociągu nr 925, idą 
cego z Wawra do Warszawy, do­
tknął niechcący przewodu elektrycz 
nego o wysokim napięciu. Wojdak 
został porażony prądem i spadł 
martwy na nasyp kolejowy.

Trupa przewieziono do kostnicy 
im. św. Wojciecha na Brzeskiej, (r)

W  OBRONIE urzędników Ochrony 
SkaraawąJ, ciężko rannych w 

katastrofie spowodowanej wybuchem 
poidlctjmej pracra bimbrarzy miny — 

raz musony zabrać głos.
P IELĘGNIARKI szpitala Prze 

mienienia Pańskiego, po ogło­
szeniu naszych artykułów o nie­
dostatecznej opiece nad chorymi, 
urządziły bunt i nie chcą spędzać 
żadnych dyżurów przy łożu bar­
dzo ciężko rannego Burharta. 
Bezskuteczny atak pielęgniarek 
na redakcję „Wieczoru" zakoń­
czył się szykanowaniem chorego, 
który przeszedł poważną opera­
cję i oczekuje na drugą.

STWIERDZAMY, że nikt nie rozma 
wiał z samym Burhartem, szanując 

ciężki stan jego zdrowia. Nie było 
zresztą potrzeby wypytywania, bo w 
czasie pobytu naszego reportera w- 
szpitalu, pacjenci zgłaszali się sami, 
opisując swoje biedy. Co do zarzutu, 
jakoby śmy złośliwie wspominali o 
nocach, podczas których bez opłaty 
300 złotych, odmówiono pielęgnacji- 
chorych — dowody targów są na piś­
mie.

Pielęgniarki czynią krzywdę chore 
mu, tym razem już z premedytacją.

— Nawet za 2.000 złotych nie bę­
dziemy przy nim dyżurowały — oto 
autentyczne słowa jćdnej z „sióstr".

Czyżby stan Burharta od dnia 25 
maja poprawił się tak znacznie, że 
może on już sam siebie obsługiwać.; 
Stwierdzamy, że nie.

D YREKCJA szpitala Przemie­
le n ia  Pańskiego dyskretnie 

nie zabiera głosu w tej sprawie. 
Warto by jednak było, żeby ukró­
ciła rozpanoszone rządy swoich 
pracowniczek, nie ze względu na 
„Wieczór".

Załączamy list jednej z naszych czy 
tclniczek z Łodzi, jako głos w tej spra
wie najzupełniej obiektywny. Może 
choć trochę wpłynie on na opamięta­
nie się rozhisteryzowanych pielęgnia­
rek. Może obudzi Zarząd szpitala.

W ielce Szanowny Panie Redaktorze 
Przeczytawszy wzmiankę w „Wie­

czorze" o urzędnikach skarbowych 
którzy leża ciężko ranni w szpitalu 
przem. Pańskiego bez opieki, że 
Owszem, znalazłaby sie opieka i mi­
łosierdzie za 800 zl — nie mogę zro­
zumieć, że nasza stolica jest tak ubo­
ga w ofiarność pań nieskrępowanych 
obowiązkami i zajęciami.

me możemy nikogo zmusić uo bez­
interesownego czuwania nad rannymi 
urzędnikami. Ale, Panie Redaktorze, 
czy nie mężna by po porozumieniu 
sie z administracja szpitala zaapcU>-\ 
wać w prasie do serc warszawianek, 
aby na ochotnika> kolejno* zgłaszały 
sie na dyżury do szpitala? Czy kole­
żanki rannych urzędników nie mo­
głyby także wziąć udziału w tej 
akcji i każda koleżanka, zwolniwszy 
sie na jeden dzień z biura, nie mo­
głaby nieść pomocy bezinteresownie 
swemu koledze?

Mam nadzieje, że gdyby Pan Re­
daktor umieścił mój list w swoim po­
czytnym piśmie, napłynęło by moc 
ofert, a „ośmiusetzlotowe samarytan­
ki" nici hby sie przekonały, że »nie 
śyieci garnki lepią".

Zofia z Łodzi

POLSKI (K arasia 2): o godz. 18 „WUłd 
i ow ce".

ROZMAITOŚCI (M arszałkow ska 8): o 
godz. 18 „Przyjaciel przydaje w ieczorem ". 

COMO EDI A (Szwedzka 2): o godz. 18
,,C yruiik  sew ilsk i".

MAŁY (M arszałkow ska 8l)t o go d r  18 
„W iele hala.su o nie".

POWSZECHNY (Zam ojskiego 20}: o goda 
18 „P igm elion".

STUDIO (K arow a 31): o godz 18.30 „Pa*?
sażer bez bagażu"

MUZYCZNY (K rólew ska 13): o godz 18 
.Żołnierz Królowe.) M adagaskaru".

DZfECI WARSZAWY (K srnw s 81)1 O
godz. 12.30 „K-ttlsrt am ety stu "  ty lk o  dlla 
szkół,

JASKÓŁKA (M arszałkow ska 89): o  godz,
18 „T rasa", o godz. 20 ..Spraw a M oniki".

SALA YMCA (K onopnickiej 2): o godz. 
1,7.20 „M uzyka dla w szystk ich".

PRASKI- (Z,. gm unm wsKa 8); O godz. 11 
i !3 „Zielony k a rn aw a ł” .

LUDOWY (Targowe 73 -  8 Vi$ Dwór*
cs W ileńskiego): o godz 19 „T ylko prze* 
m aj".

WOLSKI (Wolska 8): o godz. 17 I 19 
„Oko w ok o ".

ozdobi południe Warszawy
Wizja przyszłości... .chyba daleSiiej
M okotów zuchową w * przyszłości charakter dzielnicy mieszkaniowej 

o stosunkowo niewielkiej liczbie mieszkańców, dochodzącej do 
1)0.000. Cała dzielnica podzielona zostanie na 4 osiedla. Pierwsze osie­
dle rozciągać się będzie pomiędzy ulicą Wołoską, Rakowiecką, Mada- 
J.ińskiego i Al, Niepodległości; druga pomiędzy Puławską, Rakowiecką, 
Madalińsikiego, Wiiktorską, AL Niepodległości.

Do trzeciego osiedla zalicza się obszar pomiędzy parkiem Dreszera 
a Wijctorską Puławską, Mądalińskiago i Al. Niepodległości. _ Czwarte 

• 7. kolei osiedle — dotychczas nieistniejące — powstanie pomiędzy Ma_ 
I dalińskiego, Al. Niepodległości, Wiktorską i Boboli. Teren ten będzie 

zabudowany przez Warszawską Spółdzielnię Mieszkaniową, która przy­
gotowuje się już do przejęcia tutejazych placów.

PALLADIUM .(Ztnf.s 7/9): o-d g o d t M
„H istoria jednego  f ra k a " . - 

ATLANTIC (Chm ielna 33): Od godi. 14 
..Młodość Tom asza Edisona".

POLONIA (M arszałkow ska 58)( Od goda,
14 „B iały k ieł".

STYLOWY (Marsz,ałkowska 112): od godz
1.3 „piczyiZna", o godz. 21 „Ludzie za migiłą".

SYRENA (Praga, in żyn ierska  2)s ód 
godz. 14 „Synow ie".

TĘCZA (Żoliborz, Suzina 4): od god«. 14
„M aria Luiza".

OŚWIATOWE (Żoliborz, P I  Inw alidów
10): od godz 14 „M eksyk".

AKADEMIK (Oc/kl 7): od godŁ !1 „Pro*
iog wojny", tylko dla akademików 1 wero* 
wa dzonycb gości

e m m c z y

na Brzeskiej
o  ś w i c i

Wczesny przechodzień ulicy Brze­
skiej o piątej rano dostrzegł słania­
jącego się,' a następnie padającego 
człowieka. Przybyły milicjant stwier­
dził, że jest to 57-letni Piotr Wreęhal- 
ski. Wrechalskl w drodze do znajdu­
jącego się tut obok szpitala św. Woj­
ciecha zmarł.

Zmarły był funkcjonariuszem P. K. 
P. w Ostrowcu i przybył do Warsza­
wy najprawdopodobniej celem poczy­
nienia zakupów.

Znaleziono przy nim 20.790 złotych, 
srebrny zegarek marki „Omega" wraz 
z dewizką oraz 2 pierścionki.

Wyklucza to możliwość ewentual­
nego napadu rabunkowego i morder 
stwa. Autopsja wykaże przyczynę 
zgonu, (r)

Tak będzie wyglądała południowa 
dzielnica Warszawy w przyszłości. 
Opowiedział o niej podczas ostat­
niego posiedzenia Dzielnicowej Rady 
Narodowej Warszawa — Południe 
i:nż. Hryniewiecki, kierownik pra­
cowni BOS_u Warszawa — Połud­
nie. %

P omiędzy Rakowiecką a Al. 6..go 
Sierpnia powstanie dzielnica 

uniwersytecka, zamieszkała przez 
40.000 studentów. Na przedłużeniu 
parku Dreszera projektowana jest 
budowa dużej Bazyliki Św. Andrze­
ja Boboli,

Przemysł z Mokotowa, jako d,z'el- 
ni,cy wybitnie mieszkaniowej, będzie 
usunięty poza Wołoską i na Sielce. 
Przewiduje się również likwidację 
kosza? i więzienia przy Rakowiec- 
kej, Na miejscu gmachu więzienia 
ma się w przyszłości mieścić ratusz, 
teatr, poczta.

ierzbno i Służewiec — to rów_ 
»» n;eż dzielnice mieszkaniowe. 

Przewiduje się ich rozbudowę aż 
do Ursynowa. Sielce będą głównie 
dzielnicą mieszkaniową, dopuszczo­
ny tu jednak zostanie drobny prze. 
mysł.

Czerniaków — to miasto ogród, 
.Jego główną cechą będą wielkie 
pasy zieleni Łąki na wschód od 
Szosy Królewskiej będą zarezerwo­
wane jako przyszłe tereny olimpij­
skie. (ew).

Polewaczka-widmo
ze stu wraków

mszy na nas z wodą
. Z.Ó.M, montuje obecnie drugą po
lewaczkę. Do budowy polewaczki 
używane są części z najróżniejszych 
samochodów. Pracownicy ZOM-u 
zlepiają je .w jedną całość.

Największe zmartwienie mają oni 
obecnie z ogumieniem, nie mogą w 
całej Warszawie znaleźć odpowied­
nich opon. Z chwilą znalezienia o- 
gumień „nowa" polewaczka ruszy 
na miasto. ZOM przystąpi do mom 
towania dalszych polewaczek.

13,00 Aud. dla sżkói; 14.00 „60 m in.
w k ra in ie  o p e re tk i" ; 15.00 M uż. d la  dzie­
ci; 15.40 „P o p u la rn e  A rie operow e"; 16 00 
Dz, popoł.j 16.1,2 Muz. rozry w k .; 16.20 Audi. 
m uz.; 18,65' Aud. dla m iodz.; 17.10 K om en­
tarz goepod.; 17.20 Muz. dtta w szystkich; 
18.30 N auka przy g łośniku; 18.55 „P ierw ­
sze obchody m ajo w e" aud.} 19.06 ,.,Gios 
m łodych"; 18 15 Muz..;. 20.02 Dz. wiecz.;
20.20 Trybun® R adiow a; 20 30 ,, A lbeniz,
G ranados. de Pallia" — aud. stow no-m uz.;
2.1.00 „S trad iv a riu s“ — słuch,; 21.45 „P o ­
krzyw y n ad  B rd ą"; 22 OO „Popioły" St. 
Żerom skiego; 22.16 VII Aud. z cyk lu  po­
święć. tw órczości K. Szym anow skiego;
23.00 Os tę tn ię  wiad..; 23.25 Muz. taneczna ;
24.00 Hymn.

WARSZAWA II
13.03 Muz. ob iad .; 14.15 A rie o perow e 

w  w yk. Ady K am ińskiej; 14 45 Now e n a ­
gran ia  muz. rozryw k.; 18.30 Konc. życzeń; 
19 OÓ „Encyklopedia rad io w a"; 19.10 U tw o­
ry w wyk. W. Łosakiewiczówiny; 19.35 
Muz. k am era ln a ; 20 20 Muz. o-peretkow a; 
20.45 Aud. poetycka; 2130 Muz. tam  * I

...ihe firsl eiohi lessom only jne diiiicnlt. 
hut uitonrnds eueiythlng is tery etssy...

(tylko pierwszych osiem lekcji jest trud­
nych, lecz potem wszystko jest bardzo 

łatwe) W. 295-0
patrz str, 84 samouczka angielskiego 

w opr. T. Grzebieniowskiego p.t.

»A primer of everyday english«
Sprzedają wszystkie księgarnie.

g a l a n t e r i a

„Tanie Źródło”
HURT DETAL

W arszaw a

SZ E R O K A  ró g  T o rg o w ej

KOPIĘ KATALOG
W Y K O ! KOSZYRASSKICS

M. TEDY C ZK O W SK l

KRAKÓW, ul. Basztowa f5 m S
pokój 1, II p. W. 270-1

O GŁO SZENIA DROBNE
HANDLOWE

Maszyny biurowe. Teodolity, sprzęt 
optyczny. Fotoaparaty, Kupimy na­
tychmiast. Marian Pujdak, Marszał­
kowska 118. W. 264-0

c e n n i k  o g ł o s z e ń
Ogłoszenia d robne po U 15.— za wj*nas
(min. 150 zł), poszukiw anie rodzin  ) p ra­
cy po zi 5.— za wyraz (.min. 50 z i)  Tłu­
stym  d ruk iem  100% drożej. Ogłoszeni* 
w ym iarow e (za 1 mm szerokości l szpal- 
cy) zs tekstem  po zł 40 — w tekście  po 
zi 60.—, w m iejscu  zastrzeżonym  o 100% 
drożej., nekro log i: do 50 m to po 4«.— 
zi za 1 mm, do 100 mm po M>— sł 
ze i mm ponad 100 m.m po 70.— fs 
za 1 mm, Bilanse, układ tabelar. t skom- 
pinow any w 50'/o drożej Za term inów : 
druk ogłoszeń adm in istrac ja  n ie  o-dpo 
wiada. Należność za ogłoszenia należ? 
k ierow ać prze* P K O. na konto  Nr
I 717 — Dział Ogłoszeń.
OGŁOSZENIA PRZYJM UJĄ: B iuro Ógło 
śzeń „C zyteln ik" — C en tra la  uL Da 
szyńsktego 18, I p. tel 88.7P8 1 85 793 o d ­
działy m iejskie: M arszałkow ska 3/5, Por 
nańska 38. Praga ul Targow a 07 (k.ste 
garnta „C zytelnik": ul Nowy- Św iat 47 
ul M arszałkow ska 62, ui. P uław ska 49 
księgarn ie  „W olność”, u l  M a m a ! 

fcow&ke 85
WARUNKI PRENUMERATY: Mleslecz 
nie t l  75.— wraz z przesyłka pocztow t 
zl 60 — i  o d b ’<irein na m iejscu. Preno- 
m erare należy zgłaszać do A drotm strac) 
W ydaw nictw  „C zy te ln ik ” Warszawa., ul 
D aszyńskiego 18 WpłaceC na kontc 
PKO 14833 ,,vyttć?.m Warszawy*' zazna- 
ozajac no odw rocie blankSętu: dokładny 
adres ora* od jokiej daty w zględnie n u ­
m eru m am y rozpocząć wysyłkę Egzem 
plarze w steczne wrys?'łać będziemy p< 
Cenach nom inalnych  t po 'u p rzed n im  
w płaceniu  należności P re n u m era ta  za 
graniczna z« 1 egz wynosi zł 60 -- plus 
U. 60— Jfoko koszt przesyłki (wg odo 

wlażżujące] ta r \f?  pocztowej).

R edakcja: W a r^ sw a . M arszałkow ska 3/5 
Telefon 87 6̂ 1 A dm m istrscJa: Warsza-wa 
Daszyńskiego 16 telefon 87.-112 Admini­
stracja  czynna w god-z. od 8 — 15. w So­

boty ort godz 9 - 1 3  B-313S'
Redaktor Naczelny Edw ard T ro ;anow sł 
Odp<)Wiertzvslne za pismo -  KoleT' 
S ek re ta rz  p rzy jm uje  w g U 30--
Ręko-pisów nadesłanych  ale ewrac» • • 
O dbito w D ru k arn i Nr. S Spdic - 

Cryteimk*' W w a  ul M srszałkow f ’
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Karetką pocztową do samolotu
Człowiek iLjjstaiu i JyżeiD 
ze Smosarską pod rękę

Od 21 lat już pan Ludwik Kozłow­
ski pracuje w swym oryginalnym za­
wodzie. Przed wojną prowadzi! on 
na. różnego rodzaju wystawach dział 
sprzedaży katalogów i znaczków oko­
licznościowych oraz informacji. Te­
raz — jest gospodarzem wystaw.

Pierwsza wystawa pana Kozłowskie 
go, to rok 1926 — Łohzowianka czyli 
dzisiejszy Plac Gwiaździsty. Wystawa 
Higieny Spożywczej. Potem szły jedna 
za drugą. Eyła między nimi Wysta­
wa Świętokrzyska, poświęcona Żerom­
skiemu, z której zostało panu Koz­
łowskiemu zdjęcie pamiątkowe! wśród 
studentów, i ciesząca się największą 
frekwencją w latach międzywojen­
nych Wystawa Metalowa w roku' 1936 
na Puławskiej, i Wystawa „Młodość, 
Wdzięk i Uroda”, która jak lep przy­
ciągała warszawianki, i WTarszawa 
Przyszłości w Muzeum Wojska, pa­
sjonująca najhardziej samego pana 
Kozłowskiego, i Wystawa Poznańska 
w roku 1937 „Kwiaty, Sztuka i Wnę- 
trze“ — najpiękniejsza w Polsce.

Szczypiorniści na zielonej murawie
w Warszawie i na prowincji ■

Mecz ze Sztuecją na horyzoncie
C TOSUNKOWO dość bogaty, jak
^  n a  nasze obecne możliwości, zi

— Niech pan sobie wyobrazi — opo 
wiada mj pan Kozłowski — że podczas 
jednej z wystaw „Tani dorn własny*1 
podczas deszczu, kędy nie było pra­
wie gości, zakradli się złodz eje i wy­
nieśli pięcioramienny żyrandol.

Pan Kozłowski zajmował się śprze 
dążą katalogów także na Między na 
rodowych Zawodach Hippicznych, na 
meczach piłkarskich. W 1938 roku ob 
chodził jubileusz, miał sto imprez za 
sobą Pisano o tym w jednej z war 
szawskich gazet Pan Kozłowski poka­
zuje mi artykuł ze swoją fotografią.

— Mam jeszcze drugi zawód, który 
uprawiam z zamiłowaniem. Jestem 
trenerem łyżwiarskim.

Między pamiątkami z wystaw widzę 
zdjęcia łyżwiarskie: pan Kozłowski 
ze Smosarską, z Ordonówną, z Sielań 
skim — uczył ich jeździć na łyżwach.

— Sielański był zawsze wesół — 
mówi pan Kozłowski. — Ordonówna 
miała temperament, a Smosarska by­
ła raczej poważna...

Rozmowa nasza toczy się przy sto 
liku na Wystawie Przemysłu Ziem 
Odzyskanych — ostatniej placówce p 
Kozłowskiego, Jego przedostatnia po 
zycja i jednocześnie pierwsza powo­
jenna — to „Majdanek*1 w r. 1945 Pan 
Kozłowski krząta się po terenie wy 
stawowym od 6 rano do 8 wieczór 
I nigdy go to nie nudzi.

Wybiera się w niedalekiej przyszło­
ści na wystawy do innych nrast, Kie­
dy dobrnie do 150 imprezy? (mb)

mowy sezon koszykówki, zakończony 
został mistrzostwami Europy w Pi a 
dze. Czołowi koszykarze Polski, w 
większości wypadków, zamienili par 
kiety sal na zieloną murawę i stali 
się d a  odmiany szczypiornistami. 
Mistrzostwa w okręgach są już w 
pełnym biegu.

W Warszawie na 6 drużyn A klasy, 
Sportowy Klub Focztowy nie „ujaw 
nit“ się na boisku ani razu, wyco_ 
iłując się. z rozgrywek jeszcze jesie- 
oią. Wobec tego tabela I rundy pozo 
itałej piątki, w której dominują 
akademicy — wice mistrz Polski 1946 
rok, wyglądała następująco:

1. ASZ, 2.. Iskra, 3. Skra, 4. SKS, 
Marymont.

Pierwsze mecze rundy wiosennej 
nie przyn osły żadnych n espodzianek

Marymont — SKS. 15:0 (8:0);
Iskra — Stera 5:0 (v_o), mimo, że 
wynik na bo sku brzmiał 10:7 dla 
Iskry; Iskra — Marymont 6:6 (2:3) 
oraz AZS. — Iskra 15:2.

Fo został o do rozegrania jeszcze tył 
ko trzy spotkania:
- Skra — Marymont (30. V.), AZS.— 
Marymont. Tl- VI) i AZS — Skra 
(4. VI). W tabeli prowadzi w dalszym 
ciągu niezagrożony —

1. AZS pkt. 12:0 Stos. br. 77:12
2. Iskra pkt. 10.6 Stos. br. 43:42
3. Skra pkt. 5:7 Stos. br. 29:32
4. Marjmoni pkt 5:7 Stos. br. 32:37
5. SKS , pkt. 2:14 Stos. br. 16:74

W szczypiomaku drużyn kobie_ 
cych Warszawa, nie może zdobyć się 
w tym roku nawet na jedną dobrą

mi nie wykazały właściwej formy I drU?ynę+Z tee :c,h zgł? f° 'ay^  do _ _ __ , ____ * ! mistrzostw zespół — AZS. Skry i
KS — dwie ostatnie wycofały się,drużyn, a zwłaszcza • formy/A;ŻS_u, 

tóry nie ma w stolicy równorzęd­
nego przeciwnika. Wyniki Uzyskane 
dotąd były następujące:

. jżyna hokejow a na traw ie  „C zarni" 
. nań, w ygrała w ram ach  ‘.tamte ju o p-u? 
char dr. Jan d y  z p raską drużyną „ K a r­
lin"  w stosunku 1:0 bram kę
zdohył M aikowiak.

LONDYN

Ang/tik AJ. PhiiJli.ps zdobył na .ringu 
RoyaJ A ibert Hiall nilytrreetw o Europy w a­
gi p ió rkow ej, po zwycięstwie nad F ra n ­
cuzem Ray Frnieir-Ji'c;n, który’ zcsiiaż w 8 
rundzie ^dyskw at i lakow any za nieipra hu- 
d:'owy eros. Do moimentu p rzerw an ia  w al­
ki Fatmechom miał dużą p rzew agę i posiał 
Anglika p ię c io k ro tn e  na deski.

W czw artej rundzie tu rn ie ju  tenssowe- 
g"o w B irm ingham  Czeszka S trauhow a ule­
gła Auisuraiijce Wy nne - B oltan  1:6, 2:6.

PARYŻ

Mistrz Europy wagi średniej, M arc, I 
C erdan wałczy i  czerwca na ringu  w B e­
zie rs <? V ictorem  B uttin .

N atom iast cU cjaimyim pjnzeciwmjlkwm 
Cerfiama w walce o ty tu ł m istrza F rancji 
bę„?< e 2WV!-M-iz.ęa spo tkan ia  D anthdie — 
Dcigowye, którego te rm in  nie został je ­
szcze ustalony.

Spcitkanie syerm urcze w szpadzie mię- 
dijy szwedek n if  oficeram i a o ficeram i sizko 
iy szerm ierczej przy politechnice parysk iej 
wygrali Szwedzi 19:17.

wobec czego ak.ademicz.ki zd były 
tytuł i prawo udziału w finałach 
mistrzostw Polski (Łódź 6, 7 i 8 
czerwca) bez walki. Inna rzecz, że 
panie AZS-u zrezygnowały z wy­
jazdu do Łodiz. i obrony tytułu wice 
mistrza Polski. Nie świadczy to 
d brze o pracy nad tą gałęzią sportu 
piłki ręcznej > wśród akademiczek 
Fakt/ wycofania się (na szczęście) 
starszych gwiazd z boiska nie powi 
nien być przeszkodą w wysłaniu od 
młodzonej drużyny. Ewentualne po. i 
rażiki mogłyby tylko przynieść jun;or 
< om korzyść' na przyszłość, a tak — 
nieobecność na finałach to krok 
do tyłu. W tym ,stanie rzeczy finały 
łódzkie będą sprawą czysto ,,ro- 
dzinną“ — między" „Zrywem*1 Łódź, 
a DKS Łódź.

ATOMIAST sytuacja w szczy.
* ^ piorniaku drużyn męskich, oczy 

'wiście w skali.• ogólnopolskiej, przed­
stawia' się znacznie pomyślniej, choć 
niedość jasno.

Raporty, z Poznania; siedziby 
mistrza Polski KKS Poznań, donoszą 
o słabej formie kolejarzy. Wygrali 
oni wprawdzie z kolegami po fachu 
z Gniezna oraz odwiecznym rywalem 
War ą, zwycięstwa te jednak przyszły 
im dość ciężko, Warciarze ulegli w 
Łodzi w towarzyskim spotkaniu 
Łódzkiemu Klubowi Sportowemu. W

j Krakowie — Garbarnia kroczy od 
zwyc ęstwa do zwycięstwa i udział 
w półfinałach ma już zapewniony.

Nie należy się jednak spodziewać, 
aby drużyny te łącznie z mistrzem 
Warszawy wykazały wyższy poziom, 
niż w roku ubiegłym.
Y\T  obliczu czekającego nas między 
* * państwowego meczu rewanżowego 

za Szwecją (31 sierpnia br. w Karliki o 
nie), o który Szwedzi, chcąc pomścić 
porażkę doznaną w Katowicach przed 
wojną, daremnie zabiegali' dwukrot 
nie w zeszłym roku, musimy oprzeć 
skład reprezentacji Polski na -'częścio 
wo nowych zawodnikach. Prawdopo 
d tnie znajdą się orni w drużynie 
AKS Chorzów, która po doskonałej 
stylowo grze, pokonała wysko 
Pogoń Kat'wice, i być może w 
Polonii — Bydgoszcz — mistrzu Po 
morza, która ma w swych szeregach 
dobrze zapowiadającego się młodego 
Kngpsa W tej chwili nie można jed 
nak powiedzieć nic konkretnego).

Stan naszego posiadania pokażą 
półfinały mistrzostw Polski w czte­
rech grupach (Częstochowa, Ostrów 
Wielkop., Radom i Kraków — 13, 
14 i 15 czerwca) oraz finały w Po 
znaniu — 27, 28 i 29 czerwca. Do 
piero po nich będzie mógł zoriento 
wać się w materiale zawodników ka 
pitan związkowy szczypioruia-ka, n' 
żej podpisany.

Witold Szeremeta

Na lotnisku Northolt w pobliżu Londynu spotkały się środki transpor­
towe, różniące się między sobą co najmniej o sto lat; poczta na inaugu­
racyjny lot Londyn — Genewa, dostarczona została karetką pocztową 
zwaną „Tally-ho". Starożytny weki kuł, zaprzężony iv czwórkę siwków, 
śmiesznie odbijał od nowoczesnego samolotu „Wiking". Foto „ F i ta  Polsk i".

ŚMIEJESZ - SIĘ NA „A”
Jesteś skryty

- odważny, „U“ — fałszywy
/T’ ZY zwróciłeś kiedy uwagę na to, | fesora Comintham, zwłaszcza kobiety 
^  Jak się śmiejesz? — pytą. profe- starają się ukryć swe właściwe obli' 
sor Comintham. który po 20 latach 
studiów wydał pracę p.t. „Psycholo­
gia śmiechu”. ■

Okazuje się, że na podstawie śmie­
chu można znakomicie określić, jaka 
jest duchowa sylwetka danego osob 
milka. Śmiech ludzki zdradza staran­
nie nawet ukrywane czasem cechy 
charakteru i skłonności. Zdaniem pro-

Jak zam iesić— to prawidłowe
Na boisku niewiele umieją

T l f e  pa*ząg hau a
„Syrenę" warszawską starają się 

wszelkimi sposobami uratować przed 
spadkiem z kl. A.

Nie ucichły jeszcze pogłoski o nie. 
prawidłowym zgłoszeniu najlepsze­
go napastnika „Grochowa” Hautona 
do. „Syreny” (podpisał zgłoszenie za­
nim dostał zwolnienie), a już mówi 
się o nowym kroku nieznanego pro­
tektora „Syi eny“.

W ub. tygodniu odbył się mecz 
Syrena — Marymont wygrany przez

Zle broniona cnota
Tak właśnie zatytułowała swoją 

wiadomość, wychodząca w Chalons- 
sur-Saone „La Tribune”, donosząc o 
niezwykłym meczu w piłkę nożną w 
Sztokholmie. Zawody były urządzone 
z inicjatywy dyrektora więzienia w

stolicy Szwecji, który jest członkiem 
Ligi Przeciwalkoholowej. Wystawił on 
zespół „Alkoholików” przeciwko „An. 
tyałkohołikom” i ci ostatni przegrali 
w sromotny sposób w stosunku 10:0

(M)

Syrenę 2:1. W związku z tym me. 
czem mówi się o nieprawidłowym 
zawieszeniu kilku graczy Marymon- 
tu (między innymi reprezentanta 
stolicy Olszewskiego), co pozwolili 
Syrenie wygrać spotkanie.

WOI3PN pp uchwaleniu zawieszenia 
zawiadomił o tym (na 23 godziny 
przed zawodami) kluby listem tak, 
aby gracze Marymontu nie mogli 
uczestniczyć w meczu przeciw Syre­
nie.

Przypuszczamy, że Zarząd WOZPN 
z prezesem Nowakowskim na czele 
postara się znaleźć nieznaego pro_ 
tek'ora Syreny i odpowiednio go 
ukarać, zwłaszcza, że zawieszenia 
graczy Marymontu dokonał Zarząd 
WOZPN, wkraczając w kompetencje 
swego Wydziału Gier i Dyscypliny. 
W. G. i D., uważając tym samym 
swoją egzystencję za zbyteczną po., 
daje się do dymisji.

cze za rhaską śmiechu, a właśnie ten 
śmiech je zdradza.

Ludzie, w których śmiechu dźwę- 
czy litera „A”, lubią gwar, ruch, po* 
•spieszne tempo życia.

Osoby skryte, pełne rezerwy, nace* 
chowane szczyptą egoizmu, śmiejąc 
się wymawiają literę „E"*'. •

„1“ dominuje w śmiechu małycls 
dzieci i starców, rzadko zaś spotyka 
się u ludzi w średnim wieku.

Litera , ,0“ brzmi w śmiechu jedno­
stek odważnych, wspaniałomyślnych £ 
szlachetnych.

—- Unikajmy jak cholery — tak mó* • 
wi ten uczony — ludzi śmiejących się 
na literę „U”. Są to hipokryci, mizart* 
tropi,, skłonni do popełnienia nawet 
przy sprzyjających okolicznościach 
czynów podłych.

Usiłujmy teraz wśród swego otocze­
nia opowiedzieć, jakąś zabawną histo* 
fyjkę i obserwujmy śmiejących się, 
ludzi. Będziemy mogli drogą włas* 
nych obserwacji skontrolować teorie 
profesora Cominthama. Przede wszy­
stkim zaś sprawdzimy, jak my sami 
się śmiejemy.

i i Wisła"
otwiera sezon

W naJbJiiżsJEą niedzielę, i  czerw ca, o d ­
będzie się uroczyste o tw arcie  sezonu K lu­
bu W ioślarskiego „W isła".

Fq mszy św. o ga:te, io w kościele n a  
Saskiej Kępie, ma te ren ie  przystani t>; ;y  

•Wale M iedzeszyńskim nastąp i „podntesie- 
nie bandery", przem ów ienia prezesa K W. 
„Wtitóa", prze dsgi wścieli Władz i k lubów  
oraz „pokazow e" mecze sia tków ki i ko­
szykówki!. Przew idziany je s t  rów nież w y  
jazd  na w odę.

A rtysta m alarz  M arek K orsak, w racając  z W ilanowa, był św iadkiem  
wyip dku sam ochodow ego, w k tó rym  rozpoznaj siwą daw ną znajom ą. M arek 
kochał się w niej. Przenosząc ją z m iejsca w ypadku, znalazł po rtfe l z fo to ­
grafią  Ewy, zaw ierający  również wzory chem iczne doniosłego w ynalazku 
prof. M alinow skiego, w ykradzione przez ojca Ewy i von H errna . M arek, 
po wybuchu w ojny przedostaje się okrężnym i drogam i do Anglii, skąd 
na rozkaz władz wyższych w raz z Lin to nem , agen tem  w y w a d u  b ry ty j­
skiego, w raca drogą lotniczą do Polski. Lin ton  o rgan izu je  w ypraw ę do 
Siem iatycz celem zdobycia, a k ry 'e j tam  fo rm u ‘y w naiazku 'n i. Ma li­

że zadzierasz nosa. Ja wiem, że tak nie jest, bo ty tylko na chłop­
ców nie zwracasz uwagi. Czy ty na prawdę nie myślisz o chłop­
ca cŁ 9

now sk ego. W ypraw a ta  osiąga sw ój cel, lecz M arek zosta je  ciężko ranny. 
Z om dlenia budzi się w ,eśnej kryjów ce partyzan tów . Ze względu na b rak  
n a ’'ży t? )  opieki, stan  jegrf w ydaje się beznadziejny. M ałgorzata p ra ­
cuje w lab o ra to rio m  'kosm etycznym  w raz z Ja n k ą  M arzec.

I TY sądzisz, że wódka nie szkodzi na cerę? — zapytała, masu­
jąc gładkie czoło.

Małgorzata automatycznie odpowiadała dziewczynie.
— Szkodzi? Mnie nie, bo zupełnie nie piję..
— Mam na drugi dzień takie podkrążone oczy — ciągnęła 

zaaferowana swym wyglądem. A ty na prawdę zupełnie nie pijesz?
' 'k to może być?

-— Jak to może być, że ty pijesz?
— Przecież po to chodzę do lokalu.
Małgorzata przypomniała sobie ostatnią bytność w Partenonie. 
Janka podbiegła do Małgorzaty i zajrzała jej w oczy.
— Cd kilku tygodni jesteś zupełnie niemożliwa. Zamyślona... 
Małgorzata, którą dziś ogarnęła zupełnia apatia, słuchała na­

wet bez zdenerwowania tego rwącego potoku słów. - /
— Ciebie, Jasiu, wykoleiła wojna. Nie mogłaś skończyć gim­

nazjum, a teraz anormalne warunki...
— Co — przerwała jej Janka — anormalne? Lipa! To zależy 

od charakteru, ja piłam już nawet w budzie.
— Tak? — zdziwiła się Małgorzata.
— Naturalnie, że tak. Chodziłam z Jackiem do „BodegiI 11 i Da- 

wskiego. A ty? — zakończyła nieoczekiwanie.
— Ja nie miałam nigdy czasu, pracowałam.
— Tak? Na to ja zawsze miałam czas. Mój ojciec był właści- 

ńelem zakładu pogrzebowego. Świetnie nam się powodziło. Mie- 
iśmy dom na Lesznie. I miałam zawsze ładne sukienki, 

Małgorzata roześmiała się.
— Jasiu, jesteś dobra dziewczyna, ale przez życie nie można 

przeskoczyć. Trzeba przejść. Uważaj, żebyś nie złamała nogi. 
Janka spojrzała na swe szczupłe, smukłe nóżki.
— Tak, to by było przykre. Takie ładne nogi! Prawda? Ale 

i ty masz ładne — dodała z wahaniem — nawet ładniejsze. Tadzio, 
który był tu u mnie kilka razy, ciągle się pyta o ciebie, ale mówi,
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— Domyślam się, ty masz jakąś tragedię. Prawda? ■— Ale wi­
dząc smutek w oczach Małgorzaty i wyczuwając, że zamyka się 
w sobie, Janka zaczęła poważnie:

— Może naprawdę jestem lekkomyślną dziewczyną, ale mam 
dobre serce, a jeżeli teraz mówię o chłopcach, to myślę... — tu za­
wahała się chwileczkę i kończyła z wielką egzaltacją w głosie — 
ja nie umiem,, tak jak ty, ja muszę się wygadać: myślę o jednym 
chłopcu! Poznałam go, no, mówię ci co za chłopak! A jaki inteli­
gentny!

— A skąd ty możesz o tym wiedzieć?
— Także coś! Ty myślisz, że ja już jestem zupełnie głupia? 

On w samej rzeczy jest mądry. A jaki śliczny! Jak, jak Robert 
Taylor... — 1 ciszej dodała — on jest bohater...

*— Dlaczego? — zdziwiła się Małgorzata.
-—'Właśnie, że tak. Pracuje w organizacji, ma rewolwer. Mają 

zebrania w kawiarni.
“  ,Cicho! — Małgorzata spojrzała przestraszona.

Co? zdziwiła się Janka. —- Przecież on mi to sam mówił, 
Ty musisz być straszny tchórz. Małgorzato! W tej chwili Janeczka 
z pilnością wzorowej pracownicy zajęła się segregowaniem słoicz­
ków, bo do pokoju weszła majestatycznie sama dr Kornacka. Jed­
nym rzutem oka oceniła sytuację.

— Zdaje się, Janeczko, że nie masz roboty?
'■*“ Se£regVję opakowania, bo tymczasem jestem niepotrzebna 

Małgorzacie.
— Kochanie — słodko zwróciła się szefowa do Małgorzaty. -— 

Mam wielką prośbę do pani. „Marlena" wykupiła już "od nas na 
kilkadziesiąt tysięcy. Wprawdzie pani nie lubi załatwiać tych pie­
niężnych spraw, ale nie mam kogo posłać, aby z nimi poważnie po­
rozmawiał. Ja im więcej pudru nie poślę, niech im to pani powie 
i poprosi o zaliczkę.

v  Małgorzata narzuciła jasny płaszczyk na ramiona i wyszła na 
lUicę. Z przyjemnocią wciągała rzeźwe, świeże po deszczu po­
wietrze. Od jakiegoś czasu zapachy laboratorium napawały ją nie­
wytłumaczonym wstrętem. „Dawniej mnie zupełnie nie drażni­
ły" — myślała zdziwiona. Kiedy przeszła przez, jezdnię uczuła, że 
słabnie. Jak od drobniutkich ukłuć szpileczek, zapalały się pod 
jej powiekami czerwone punkciki.’ Za chwilę widziała wszystko 
w negatywie.

Co to jest? Chyba zemdleję? Tylko zdążyła o tym pomyśleć, 
kiedy kolana ugięły się pod nią. Upadła. Ktoś . mocno ujął pod 
ramię i pół unosząc, podprowadził do bliskiej apteki. d . c. n.

— Co ciebie to obchodzi? — oburzyła się Małgorzata. Mia3 
już dość paplaniny tej małej, ale tamta była nie do zmożenia i 2 
chwilę obcałowywała Małgorzatę.

Nosze wywiady


